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Jeszcze w piątek 
wybitny reżyser 
polski zaszczy-

cił swoją obecnością 
uczniów Gimnazjum 
Adama Mickiewicza 
w Wilnie. Zarówno 
młodzież jak i sam 
mistrz byli niezmiernie 
zadowoleni z takiego 
nieoficjalnego i miłe-
go spotkania w gronie 
młodzieży polskiej na 
Wileńszczyźnie. Jak 
sam Hoffman to okre-
ślił: „Bycie w Wilnie, 
a do tego w polskim 
gronie – to podwójna 
frajda!”

Reżyser nieraz od-
wiedzał Litwę. Po raz 
pierwszy przybył tutaj, 
kiedy jeszcze nikt nie 
podejrzewał, że Litwa 
przestanie być częścią 
składową Związku Ra-
dzieckiego. Na Litwę 
przyjeżdżał, żeby się 
przejść, przejechać tro-
pami Wieszcza Adama 
Mickiewicza, żeby szu-
kać zamków do Trylo-
gii (nie pasowały jed-
nak, bo są gotyckie) a 
także, żeby odwiedzić 
swego przyjaciela - wy-
bitnego reżysera filmu 
litewskiego - Vytautasa 
Žalakevičiusa.

Wszyscy zebrani 
byli ogromnie cieka-
wi życiorysu tak zna-
komitej osobistości, 
dlatego też podczas 
spotkania do reżysera 
skierowano mnóstwo 
pytań: „Dlaczego dra-
maturgia była tą drogą 
życia?”, „Dlaczego stu-
dia akurat w Moskwie, 
a nie w Polsce?” oraz 
wiele innych na temat 
ekranizacji Trylogii i 
innych produkcji. Je-
rzy Hoffman szczerze 
się swoim słuchaczom 
zwierzył:

 - Moi rodzice oboje 

byli lekarzami, dlate-
go też chcieli, żebym  
również nim został. 
Ja natomiast miałem 
ogromne zamiłowanie 
do nauk humanistycz-
nych – historii, języka 
polskiego. 

Interesowały mnie 
inscenizacje świetlico-
we, widowiska. Jesz-
cze w wieku 16-17 
lat próbowałem 
pisać wiersze. 
Na moje 
„ n i e s z c z ę -
ście” zaczę-
to je 

d r u - kować w 
g a z e - cie. Przeczy-
tałem i pomyślałem 
sobie. „No nie, 
ani Mickiewi-
czem, ani Miło-
szem to ja nie będę!” 
Napisałem słuchowi-
sko do radia i... otrzy-
małem nagrodę. Pew-
nego razu z Jarkiem 
Szymkiewiczem (moim 
przyjacielem jeszcze ze 
szkolnej ławki w Byd-
goszczy), pomyśleliśmy 
sobie: co by tu zrobić, 
żeby nie pracować 
przez całe życie od 8 
do 16. Mój przyjaciel 
wybrał teatr. A ja, ja-
ko że potrzebuję, żeby 

było dużo ruchu, dużo 
ludzi, koni, szabli – po-
myślałem o kinie.  

Dzisiaj reżyser 
potrafi pracować bez 
przerwy po 16-18 go-
dzin na dobę, a jak mu 
się to znudzi, całymi 
miesiącami nic nie ro-

b i , j e -

dzie 
na Mazury i tam 

sobie odpoczywa.  
Na pytanie, jak się 

dostał na studia do 
Moskwy, zawsze odpo-
wiada, że „po błatu”. A 
z tym „po znajomości” 
było tak.

- Do szkoły filmo-
wej w Łodzi można by-
ło dostać się wyłącznie 
po ukończeniu innych 
studiów. Ja nie miałem 
zamiaru czegoś innego 
- poza dramaturgią - 
studiować. W tym wła-
śnie czasie w Warsza-

wie ogłoszono konkurs 
na studia w akademii 
filmowej w Moskwie. 
Zdałem dokumenty. 
Egzamin wstępny: hi-
storia, język rosyjski 
– bardzo dobrze. Ale 
o kinie nie wiedziałem 
nic... Któryś z panów 
w komisji wziął moje 

dokumenty i prze-
czytał, że  
jestem Hof-

fman. Zapy-
tał więc, 

c z y 
p r z y -

p a d k i e m nie znam 
niejakiego Zygmunta 
Hoffmana. Ja na to, że 
to mój ojciec. 

Okazało się, że 
ten pan z komisji był 
bliskim przyjacielem 
mego ojca z frontu. I 
teraz, kiedy mnie py-
tają, jak się dostałem 
na studia, to wszystkim 
odpowiadam: „Po bła-
tu” – opowiadał śmie-
jąc się Hoffman.

Pierwsze spotkanie 
Hoffmana z Trylogią 

Sienkiewicza miało 
miejsce na Syberii, 
dokąd dotarły wysła-
ne przez ojca dwie 
części Trylogii, oprócz 
pierwszej - „Ogniem i 
mieczem”. Nie przeszła 
cenzury władz sowiec-
kich. 

Po studiach i drob-
nych projekcjach uka-
zał się w roku 1969 
„Pan Wołodyjowski”, a 
w roku 1974 - „Potop”. 
Realizacja dwóch czę-
ści Trylogii w czasach 
radzieckich było poli-
tycznie bardzo trud-
nym zadaniem. Reży-
ser, jak również jego 
najbliższa rodzina, z 
tego powodu mieli wie-
le nieprzyjemności. 
Często zdarzały się 
przesłuchania, rewizje.  
Premiera „Ogniem i 
mieczem” odbyła się 
dopiero w roku 1999. 
Jej realizację rozpo-
częto tuż po upadku 
Związku Radzieckiego 
oraz zniesieniu zakazu 
tytułu „Ogniem i mie-
czem”.

Ostatnią ekrani-
zacją z klasyki pol-
skiej jest „Stara Baśń 
– kiedy słońce było 
bogiem” na podstawie 
powieści Józefa Igna-
cego Kraszewskiego 
(2003 r.). Obecnie Je-
rzy Hoffman zajmuje 
się wspomnieniami 
z Syberii, gdzie był 
zmuszony spędzić 
swoje dzieciństwo. A 
jego marzeniem jest 
ekranizacja powieści 
Sergiusza Piaseckiego 
„Kochanek Wielkiej 
Niedźwiedzicy”, opisu-
jącej realia pogranicza 
polsko-radzieckiego z 
lat 20. XX wieku.

Barbara Chikashua
Fot. Marian Paluszkiewicz

Wileńskie spotkania z Jerzym Hoffmanem

„Dla mnie najcenniejsze spotkania są z młodzieżą, bo to właśnie ona stanowi największą i naj-
aktywniejszą grupę widzów” – zwierzał się na spotkaniu w gimnazjum Jerzy Hoffman  

W kinach „Forum Cinemas Vingis” oraz „Skalvija” trwa Tydzień Filmu Polskiego organizowane-
go przez Instytut Polski w Wilnie. Ucztę kinomanów zainaugurowała megaprodukcja - „Ogniem 
i mieczem” w reżyserii wybitnego polskiego reżysera Jerzego Hoffmana. 


